nia, że orjentują 
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Łódź, 24 marca 1929 roku. 


CENA 25 GROSZY, 


PRENUMERATA: 


MIESIĘCZNIE . Zł. 1.— 
NA. PROWINCJI „ 1.45 
ZAGRANICĄ . . . . „ 2.00 


GAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWI 


CENA OGŁOSZEŃ: : 


Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne l0 gr. za wiersz m/m )0-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe 050 proc. drożej 


CY 


Redakcja i Administr., Piotrkowska 91, Telefon N 388 — Administr. czynna codzien. od g. 7—9 w. prócz niedziel i świąt. Sekretar. od g. 7—8 w. 


Wilki w owczej skórze! 


Silnem echem -po całej Euro- 
pie rozległy się debaty marcowego 
posiedzenia Ligi Narodów na temat 
obrony mniejszości narodowych. 
Wprowadził tę sprawę na porządek 
dzienny Ligi minister Niemiec Dr. 
Streseman, który wystąpił w obro- 
nie Niemców w Polsce, twierdząc 
że im się źle dzieje. Przy sposo- 
bności chciał też bronić wszystkie 
mniejszości w innych państwach. 
Jednym słowem chciał stać się o- 
brońcą uciśnionych. 

Polski minister Zalewski od- 
par w zupełności wszystkie te ata- 
ki i wykazał bezpodstawność zarzu- 
tów: Nawet niezbyt obeznani ze 
sprawami mniejszości narodowych 
na Wschodzie Europy ministrowie 
państw zachodnich: Włoch, Francji, 
Belgji i t,d. mieli dość obłudy pa- 
na Stresemana i dali mu do pozna- 
się doskonale, o 
W rezultacie nabój 
p. Stresemana ~ spalit na panewee. 
Jednak poraz setny wyszło szydło 
z worka, mianowicie, dążenie Nie- 
miec do mieszania się w sprawy 
polskie. 


Kilka lat temu zdarzyła się ka- 
tastrofa kolejowa na Pomorzu: po- 
ciąg niemiecki, jadący z Berlina do 
Królewca, wykoleił się pod Staro- 
gardem. Było kilkanaście osób za- 
bitych, kilkadziesiąt rannych (Jak 
wiadomo Niemcy mają umowę z 
Polską, na mocy której mogą prze- 
wozić pasażerów i towary przez 
Pomorze). Zaraz po katastrofie wła- 
dze niemieckie podniosły krzyk, że 
Polska nie może mieć w swoich 
rękach linji kolejowych ną Pomo- 
rzu, pohieważ nie dają one gwaran- 
cji bezpieczeństwa, 


Natychmiast Liga Narodów 
przysłała komisję do zbadania wy- 
padku i okazało się, że linje kole- 
jowe na Pomorzu są w dobrym sta- 
nie i że... przyczyną katastrofy był 
zamach zbrodniczy; przyczem spraw- 
cy uciekli do Niemiec i tam — 
zdaje się — nie odszukano ich. 
Naturalnie, cała ta sprawa skom- 


co mu chodzi. 


promitowała samych oskarżycieli. 


Ale tych, co tak pospiesznie o0- 
skarżają, wcale taki rezultat nie 
gnębi. Ledwo przebrzmi echo je- 
dnego oskarżenia, już przygotowu- 
ją drugie. Nie uda się drugie, już 
jest gotowe trzecie oszczerstwo i t.d. 
A nuż się coś uda. Może Polacy 
nie potrafją się obronić! Wtedy do- 
piero będzie awantura w Lidze Na- 
rodów. Jest w całej tej akcji sy- 
stem, jest plan, są zamiary; zohy- 
dzić Polskę i Polaków w oczach 
Zachodniej Europy, żeby w razie 
zatargu z Niemcami nie otrzymało 


- Państwo Polskie pomocy. 


"Tw tej akcji używa się naj- 
wstrętniejszych środków. 


Ostatnio, naprzykład, anglicy 
stwierdzili, że przysłany z Polski 
do Londynu wagon zawiera masło 
fałszowane, zaraz prasa niemiecka 
jakby na umówiony znak podniosła 
alarm, że anglicy nie mogą w Pol- 
sce kupować, bo Polacy fałszują to- 
wary. Było to wielkie oskarżenie 
dla naszego eksportu. Polskie wła- 
dze przeprowadziły śledztwo i oka- 
zało się, że dostawcami tego ma- 
sła byli: 1) żydek z Gdańska i... 
2) niemiec, z Rzeszy Niemieckiej, 
` który poczuwszy pismo nosem czmy- 
chnął do... Niemiec... Naturalnie 


znowu kompromitacja dla oskar- 
życieli... 

Czekamy, co znowu teraz: Wy- 
myślą! 


Piszemy to wszystko dlatego, 
żeby robotnik polski nie łudził się 
słodko; kwaśnemi zobowiązaniami 
ze strony niemców, że oni chcą żyć 
z nami w zgodzie. Jest to wie- 
rutne kłamstwo: Niemcy dążyły i 
dążą do zniszczenia nas, do ode- 
brania nam niepodległości politycz- 
nej i gospodarczej, do pozbawienia 
nas prawa do życia w Europie, do 
zmuszęnia nas do emigracji, do 
oddania im całej Polski w eksploa- 
‘tacje. 


Nie łudźmy się, że obecne Niem- 
cy, albo że socjaliści niemieccy są 
inni — nieprawda! Cała polityka 
Niemiec prowadzi się za wiedzą 
socjalistów niemieckich i za ich 
zgodą. 


Tylko nasi socjaliści wierzą 
w słodkie słówka „towarzyszy* 
niemieckich, tylko nasi P. P, 5-cy 
gotowi są dać się zarąbać w obro- 
nie socjalistów niemieckich. Zadne 
dowody, żadne fakty nie przekona- 
ją P.P.S. 


Oni im wierzą! A na wiarę 
niema lekarstwa ! 


Lat temu siedemset używali 
niemcy do obałamucenia polaków 
— religji. Pod płaszczem Zakonu 
Krzyżaków prowadzono walkę ze 
wszystkiem .co polskie, niszczono 
lud polski, mordowano osady ca- 
łe, a książęta mazowieecy i inni 
wierzyli obłudnym. słowomkrzyża- 
ków, że poświęcają się tylko dla 
religji chrześcijańskiej i pomoe za- 
konowi krzyżackiemu dawali. 

Trzeba było morza krwi przez 
wieki całe wylewać, żeby naresz- 
cie nasi książęta poznali się na 
gadzie krzyżackim. ` 


Dziś czasy się zmieniły, krzy- 
żaków nie ma, ich miejsce zastę- 
pują socjaliści niemieccy. A ksią- 
żąt mazowieckich zastąpili nasi 
socjaliści. Jak kiedyś pod osłoną 
Krzyża Św. starali się niemcy prze- 
prowadzić swe niecne zamiary,. tak 
i obecnie robią to przy *pomocy 
czerwonego sztandaru. 


Jak niegdyś krzyż — symbol 
przebaczania i miłosierdzia — miał 
służyć krzyżakom za środek do u- 
śpienia Polaków — tak i obecnie 
socjalizm, symbol braterstwa pracy, 
ma spełniać tę samą rolę. 


I jak ongiś przez długie wieki 
płaszcz krzyżacki z godłem Męki 
Pańskiej przesłaniał oczom naiw- 
nych Polaków prawdziwe *zamiary 
i nawetczyny Niemców, tak i obe- 
cnie czerwony sztandar przesłania 
polskim socjalistom prawdziwe za- 
miary, a nawet czyny ich niemiec- 
kich towarzyszy. 


Dzieje są nieubłagane i nie 
ich zmienić nie może. Widać za- 
mało jeszcze krwi i cierpień zło- 


żył lud polski na ołtarzu Wolności 
— widać czekają» go jeszcze heka- 
tomby cierpień, póki nareszcie zro- 
zumie, że prawdziwą solidarnością 
może być tylko solidarność robot- 
nika polskiego i chłopa. 

DOM. 


Robotnik łódzki o aktualnych 
zagadnieniach chwili 


Podatki i kwestja zwyżki komornego w ogniu krytyki zebrania ` 
delegatów Związku „Praca* 


W związku z rządowym projektem 
zwyżki komornego dla mieszkań jednoizbo- 
wych do 130 procent i dwu-izbowych do 
140 procent — wśród robotników w fabry- 
brykach daje się zauważyć pewien odruch 
przeciw zwyżce. Echa tego odruchu zna- 
lazły ujście na zebraniu delegatów fabry- 
cznych Związku „Praca”, które odbyło się 
w dniu 13 marca r. b. 

Na porządku obrad znalazła się spra- 
wa podatku dochodowego, lokalnego i 
zwyżki komornego. Jako referent wystą- 
pił kierownik Związku ,„Praca” kol. Kazi- 
mierczak. - 


Podatek dochodowy 
ed robotników 


W sprawie podatku dochodowego od 
uposażeń służbowych za najemną pracę 
referent stwierdził, że-od dnia 24 grud- 
nią 1924 roku do dnia 10-go kwiernia 1925 
roku robotnicy byli wyłączeni od płacenia 
podatku dochodowego na tej podstawie, 
iż zarobki 
najskromniejsze utrzymanie i wówczas mi- 
nisterstwo skarbu ustaliło wysokość . skali 
podatkowej od zł. 3.212 — do 4,282 — to 
znaczy, że jeżeli robotnik w stosunku rocz- 
nym zarobił tę sumę, to dopiero zaczął 
płacić podatek w wysokości 2 proc. Jeżeli 
się przeliczy sumę zł. 3,212, na 52 tygod= 
nie w roku, to daje to zarobek tygodnio- 


robotników nie starczyły na 


wy zł. 51,77 gr., 2 proc. od tej sumy daje 
zł. 1,24 gr. Ponieważ wówczas nikt z ro- 
botników takiej sumy tygodniowo nie za- 
rabiał, więc pcdatku Żaden robotnik nie 
płacił. 
| Od dnia 10 kwietnia 1925 roku mi- 
nisterstwo skarbu' skalę tę zmieniło na 
niższą, mianowicie w nowej skali zarobek 
robotnika został ustalony w stosunku rocz- 


"nym od zł. 2,500 — do 2,600;stopa pro- 


centowa ustalona. została na 1.5 procent. 
Przy tej skali zarobek tygodniowy wyno- 
si zł. 48, 08 gr. i*od tej sumy robotnik 
płaci 1,5 proc. czyli 72 gr. tygodniowo. 


Wobec tego, że od kwietnia 1925 ro- 
ku do czasu obecnego zarobki cyfrowo się 
podniosły na: skutek wzrostu drożyzny, więc 
obecnie wielu robotników płaci podatek 
dochodowy. Jeżeli się weźmie pod obli- 
czenie zarobek obecny robotników w fa- 
brykach i porówna z zarobkiem do dnia 
10 kwietnia 1925 r. i uwzględni podwyżki 
oraz wzrost drożyzny, to płace robotników 
obecnie są niższe niż były przed kwiet- 
niem 1925 roku. 


Z tego wniosek, że należy wystąpić 
do Ministerstwa Skarbu, domagając się 
zmiany skali podatkowej w ten sposób, 
by choć część robotników wyłączyć z po- 
datku. Skala ta obecnie winna być usta- 
loną w następującej wysokości: robotnik, 
zarabiający od zł. 3.500 do 3,600 zł. w 
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jeszcze podatek mieszkaniowy, 


stosunku rocznym, płacić winien [1,5 proc. 
podatku. Przy tej skali zarobek tygad- 
niowy wyniesie zł. 67 30 gr. a1,5 proc. od 
tej sumy uczyni zł. 1, 01 gr. Przy tem 
wyliczeniu i wysokości zarobku Ftygodnio- 
wego, dopiero robotnik by mógł jako tako 
swój budżet kryć, ale gdyby pracował peł- 
ny tydzień, bo już przy 5-iu dniach pracy 
braknie mu pokrycia, a przecież obecnie 
rzadko kiedy praca trwa na 6 dni w ty- 
godniu, a najczęściej 3, 4 i 5. 

Drożyzna powoli ale stale wzrasta, 
wzrasta również komorne o 6 proc. co 
kwartał, obecnie doliczyć należy do tego 
który Ma- 
gistrat bez ceremonji ściąga. To wszystko 
przemawia za tem, by Rząd zainteresował 
się sprawą zarobków robotniczych oraz po- 
datków od nich ściąganych i na tej pod-. 
stawie wyprowadził wnioski takie, któreby 
przyniosły ulgę znękanemu  robociarzowi. 
Natomiast widzimy, że Rząd zgłasza pro- 
jekty, które jeszcze bardziej obciążą klasę 
robotniczą. i i 

Podatek mieszkaniowy 
i socjalistyczny Magistrat 

Co się tyczy podatku mieszkaniowe- 
go, to w dniu 31 października 1925 r. mi- 
nisterstwo skarbu rozesłało okólnik L.D.P. 


O. 2042/IV do magistratów miast, w któ- 
rym wyraźnie poleca magistratom, jeżeli 
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chodzi o bezrobotnych, by tych z urzędu 
i bez wnoszenia podań zwalniały od pła- 
cenia podatku, o ile choćby nawet czę- 
ściowo pozostawali w danym kwartale bez 
pracy i ¿okażą się legitymacją P.U.P.P. 
jako bezrobotni. 

Magistrat socjalistyczny na czele z 
P. P.S. bezwzględnie ściąga «podatek mie- 
szkaniowy, a nakazy rozesłał nawet takim 
lokatorom, którzy sobie (z komórek poro- 
bili mieszkania, nie pytając się, czy dany 
podatnik pracuje, czy też nie. Nadmienić 
należy, że obecny Magistrat ściąga ten 
podatek i za lata poprzednie. 

Na dowód nazwisko członka Związku 
„Praca”, Kaczmarek Wincenty zam. ulica 
Sienkiewicza Ne 59, w Łodzi był bez pra- 
cy w 1924, 1925 i 1929 roku, więc na pod- 
stawie okólnika ministerstwa skarbu wi- 
nien być zwolniony od podatku, gdyż w 
tym czasie nie zarobkował, a tymczasem 
pepesowski. Magistrat przysłał mu nakazy 
płatnicze oraz groźbę, że jeżeli nie zapła- 
ci tego podatku, to będzie zlicytowany. 
Takich faktów można naliczyć moc. 

Wobec tego robotnicy winni wiedzieć 
o tym okólniku ministerstwa skarbu, który 
został wydany na podstawie złożonego w 
swoim czasie memorjału przez Zarząd 
Związku „Praca* temuż ministerstwu. Ma- 
gistrat socjalistyczny nawet od dziadów 
ściąga pieniądze, gdyż mu są potrzebne 
na subsydja dla instytucyj żydowskich, ma- 
rjawitów i kompanjonów niemieckich (patrz 
„Praca” M 11 z tego roku). Z tego wy- 
nika, że nasi czerwoni ojcowie i ich pej- 
sate dzieci szukają źródeł dochodu gdzie 
tylko się da. Ażeby nie być gołostownym 
przytaczamy fakt, że obecny Magistrat po- 
biera po 15 zł. miesięcznie od bezdom- 
nych, którzy są zmuszeni przebywać w do- 


mu noclegowym przy ul. Cmentarnej 10. dno nędzy i rozpaczy, oraz rzuci ją w 
Tym sposobem ze wszystkich stron objęcia demoralizacji i komunizmu. Niech o tem zapamiętają robotnicy. 
obroża podatkowa zaciska się na szyi ro- Wobec powyższego zebrani delegaci i potraktują tych czerwońców wypłowia- 
botnika i gdyby rządowy projekt zwyżki przez swą uchwałę zakładają jaknajener- łych, jak na to zasługują. Arkan. 
[es] za 


komornego uzyskał w Sejmie poparcie wię- 
kszości, toby to było dla robotników wprost 
klęską, boby ich zarobki nie starczyły na 
same podatki. Robotnicy winni , przeciw 
temu'protestować i rozpocząć na szeroką 
skalę akcję, zmierzającą do zmiany rządo- 
wego projektu zwyżki komornego. Należy 
we wszystkich fabrykach uchwalać prze- 
ciwko zamierzonej zwyżce komornego pro- 
testującef rezolucje. 


Dyskusja. 
Po tym referacie wywiązała się dy- 
skusja, w której zabierali głos: Cieślak, 


Kubiak, Pach, Kozanko, Bączkiewicz, Cy- 
namon i inn. Wszyscy mówcy wzywali do 
walki w obronie zagrożonego bytu i zara- 
zem piętnowali obecny Magistrat za jego 
politykę podatkową wobec robotników. 
W dyskusji zebrani domagali się, by Zarząd 
Związku „Praca* wystąpił z projektem do 
Ministerstwa Skarbu w sprawie zmiany 
skali podatku dochodowego w granicach, 
wskazanych w referacie kierownika Związ- 
ku, jak również w sprawie zamierzonej 
zwyżki komornego wogóle, oraz do Magi- 
stratu m. Łodzi w sprawie podatku loka- 
lowego. 
Rezolucja. 


Po wyczerpaniu dyskusji zebrani de- 
legaci uchwalili następującą rezolucję: 

W sprawie rządowego projektu zwyż- 
ki komornego ponad 100 procent, zebrani 
stwierdzają, iż zwyżka ta dotknie najbo- 
leśniej klasę robotniczą przy obecnych 
płacach, które po odliczeniu wszelkich po- 
datków w żaden sposób nie wystarczą na 
najskromniejsze wyżywienie. Rządowy pro- 
jekt zwyżki komornego wprowadzi czyn- 
nik walki w życie robotnicze na tle eko- 
nomicznem i zepchnie klasę robotniczą na 


„PRACA“ — 24 marca 1929 r. 
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giczniejszy protest przeciwko zamierzonej 


zwyżce komornego, nietylko według pro- 
jektu rządowego, ale i normalnej zwyżce 
16 procent co kwartał, z tego względu, że 
zarobki robotników w tym stosunku nie 
wzrastają. 


Zebrani wzywają posłów robotniczych 
w Sejmie, by ci nie dopuścili do uchwale- 
nia zwyżki komornego. 


Zebrani zwracają się z wezwaniem 


do całej klasy robotniczej by się sposobiła , 


do walki w obronie swej egzystencji i prze- 
ciwko widmu nędzy i głodu. 


Dalsze protesty napływają. 


Tej treści rezolucję uchwaliły nastę- 
pujące fabryki: 

Woelker i Leonard, Dobrzynka, K. 
Bennich, Paul Motte Desurmont, H. Wuk- 
son, S. Barciński, K. Eisert, Allart Rou- 
sseau, Eitingon, S. Rosenblat, Schaibler i 
Grohman, J. Kinderman, L. Geyer - wy- 
kończalnia, I. K. Poznański, Jarociński i 
cały szereg innych. Około 60 tysięcy ro- 
botników już zaprotestowało na podstawie 
tych rezolucyj, które sa złożone Zarządowi 
Związku „Praca” celem wręczenia ich 
Rządowi i posłom robotniczym. 

Charakterystycznym zaś jest, iż dele- 
gaci związku klasowego występują prze- 
ciwko tym protestom i urabiają robotni- 
ków by nie głosowali za tą rezolucją — 
(L. Geyer- Tkalnia i Eisert-Goliński). Wi- 
docznie mają nakaz zgóry, by działali 
przeciwko temu, widocznie menerzy pe- 
pesowscy miarkują, że jak rząd ściągnie 
pieniądze z robotników, to oni w magi- 
stratach „będą mogli uzyskać z tych pie- 
niędzy pożyczki, gdyż obecnie gonią reszt- 
kami i redukują budżety na prowadzenie 
robót. 


Nowy Sejmowy skandal nad skandalami 


Udział posłów w tranzakcjach naftowych 


Mimo dość poważnych sprzeciwów i 
wątpliwości komisje Sejmu uchwaliły na- 
bycie od Amstelbanku w Amsterdamie dla 
państwa 60 proc. akcji wielkiego przesię- 
biorstwa naftowego, „Ciazów ziemnych“, za 
sumę 2,308,000 dol. Taką opinję wydał 
jako referent poseł Szydłowski z „Piasta“, 
zaś minister przemysłu i handlu p. Kwiat- 
kowski uznał, że Sejm powinien dać wszel- 


kie możliwości państwowej fabryce „Pol- 
min* do jej normalnego rozwoju a moż- 
liwościami temi jest surowiec. Wobec 


zmiejszenia się ilości ropy brutowej i co- 
raz większych trudności zakupu ropy na 
wolnym targu z powodu ruchu koncentra- 
cyjnego, który postępuje w przemyśle naf- 
towym koniecznem jest zapewnienie ra- 
finerji „Polmin” surowca w drodze zakup- 
na objektów kopalnianych, a tymi są wła- 
śnie kopalnie i wiercenia, należące do 
„Gazów wschodnich.” : 

W ten sposób liczba przedsiębiorstw 
państwowych powiększyć się ma o jedną 
jeszcze domenę... 

Poseł Towarnicki 

Śród głosujących „przeciw” znajdo- 
wał się znany z prowadzenia interesów 
naftowych pos. Towarnicki, należący daw- 
niej do Stronnictwa Chłopskiego, obecnie 
podobno „dziki“. Otóż podczas głosowa- 
nia poseł Langer z „Wyzwolenia“ (głosu- 
jący również przeciw tranzakcji) zwrócił 
się do {przewodniczącego p. Diamanda z 
z zapytaniem, na jakiej podstawie poseł 
Towarnicki bierze udział w obradach ko- 
misji? W odpowiedzi p. Towarnicki za- 
pewnił, iż znajduje się na posiedzeniu ko- 
misji wyjątkowo z upoważnienia prezesa 
Stronnictwa Chłopskiego p. Dąbskiego i 
ma mandat do głosowania, 


Senator Miklaszewski! 


W liczbie członków Senatu znajduje 
się senator p. Miklaszewski. Należy do 
„Stronnictwa Chłopskiego*. Senator pol- 
ski p. Miklaszewski jest doradcą prawnym 
tow. zagranicznego, które sprzedaje rządo- 
wi polskiemu akcje „Gazów wschodnich* 
za 2,308,000 dolarów. 

W ten sposób członek Senatu, posia- 
dający, jako taki, wpływy, prowadzi w cha- 
rakterze doradcy prawnego kapitalistów 
obcokrajowych (Amstelbanku) tranzakcje 
handlowe z własnym rządem. Prawodawca, 
znajdujący się w opozycji z racji przyna- 
leżności do „Stronnictwa Chłopskiego“, 
rokuje z rządem, który z walcza, z tytułu 
reprezentowania kapitału zagranicznego i 


musi zabiegać o to, aby nie państwo pol- 
skie, lecz kapitaliści zagraniczni dobry zro- 
bili interes. Przypuszczać pozatem można, 
iż senator Miklaszewski nie robi tego bez- 
interesownie, t. j. że pobiera od kapitału 
zagranicznego przyzwoitą prowizję. 

Jak to się wszystko godzi z moral- 
nymi pojęciami p. senatora Miklaszewskie- 
go, jego mocodawców ze „Stronnictwa 
Chłopskiego“ i z art. 22 Konstytucji? — 
trudno odgadnąć. 


„Poseł Towarnicki i senator 
Miklaszewski 


Poseł Langer z „Wyzwolenia“, o któ- 
rym wspomniano wyżej, niezadowolony 
z odpowiedzi pasła Towarnickiego oświad- 
czył, iż na tle tranzakcji rządu z Amstel- 
bankiem o akcji „Gazów wschodnich” po- 
wstaje szereg legend oraz różnych „nie- 
mal szantażów*. Między innemi opowia- 
da p. Langer, iż do senatora Miklaszew- 
skiego zwrócił się poseł Towarnicki z żą- 
daniem wypłacenia mu 6 tysięcy dolarów 
za niestawianie przeszkód podczas obrad 
na komisji a „wówczas sprawa zostanie 
uchwalona pomyślnię*. 


Poseł Towarnicki, senator Mikla- 


szewski a za kotarą poseł Langer 


Doradca prawny ‘kapitału zagranicz- 
nego senator. Miklaszewski, uważał — we- 
dług słów posła Langera — propozycję 
posła Towarnickiego za zwykły szantaż, 
ale „celem załatwienia”(!?)- zaproponował 
posłowi Towarnickiemu 3000 dolarów, a 
jednocześnie zwrócił się telefonicznie do 
posła Langera, prosząc, aby przybył do 
niego w bardzo ważnej „sprawie politycz- 
nej. Gdy poseł Langer zjawił się u sena- 
tora Mikłaszewskiego, doradca prawny ka- 
pitalistów zagranicznych opowiedział mu 
całą historję, dodając, że za chwilę stawi 


się także poseł Towarnickt P. Miklaszew- 
ski prosił mnie — dodaje poseł Langer — 
„abym jako świadek słuchał z drugiego 
pokoju rozmowy, którą będzie prowadził 
z p. posłem Towarnickim, chcącym szan- 
tażować”. 


5 dolarów mniej 2 dolary 
= ő dolary 


Śenator Miklaszewski „przyjął zimno“ 
— według opowiadań pasła Langera — 
posła Towarnickiego. P. Towarnicki o- 
świadczył, Że posiada swoje i nie swoje 
akcje „Gazów wschodnich* w liczbie paru 
tysięcy sztuk. Akcje te stoją na giełdzie 
po 2 dolary za sztukę, zaś rząd kupuje 
je od „Amstelbanku* po 5 dolarów za 
sztukę; p. Towarnicki proponuje więc, aby 
wzamian za popieranie przezeń w komisji 
sejmowej tranzakcji pomiędzy rządem a 
„Amstelbankiem'. * Senator Miklaszewski 
włączył pakiet jego akcji do pakietu ma- 
jących być sprzedanymi rządowi po 5 do- 
larów za sztukę. 

Gdyby zaś to nie mogło się stać — 
domaga się p. Towarnicki prostego od- 
szkodowania po 3 dolary za każdą sztukę 
jego akcji (5—2—=3), W przeciwnym ra- 
zie „będzie pan żałował!” — miał się ode- 
zwać p. Towarnicki do p. Miklaszewskiego. 

„Udali się potem do następnego po- 
koju — kończył poseł Langer — i rozmo- 
wa skończyła się wystawieniem przez p. 
senatora Miklaszewskiego — według jego 
oświadczenia — p. posłowi Towarnickie- 
mu rewersu na sumę 4,500 dolarów w ra- 
zie pomyślnego zakończenia sprawy w 
komisji. 

Sprawa w sądzie marszałkowskim 


Cała ta sprawa została ‘skierowana 
do sądu marszałkowskiego, celem należy- 
tego wyświetlenia. 


Czarna zwiastunka 


Już wielokrotnie z tego miejsca wska- 


_zywaliśmy na niepomierny fakt szerzenia 


się w Polsce gruźlicy. , 

Ze sprawozdań j urzędów  statystycz- 
nych dowiedzieliśmy się, że w roku 1927 
na gruźlicę zmarło w Polsce 82 tysiące 
ludzi. 

Cyfry mówią, że na 57,759 zbadanych 
dzieci na terenie miasta słołecznego War- 


W 


szawie okazało się, że z tych 29,986 jest 
chorych lub zagrożonych gruźlicą. 


Takie same stosunki okazały się przy 


badaniu zdrowotności dzieci szkół powszech- 
nych w Łodzi. | 


Badania wykazały, że na 46,499 zba- 
danych dzieci, chorych na gruźlicę lub jej 


zaczątki jest 20,052. 
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W . stosuku procentowym do ogółu 
dzieci zbadanych, wynosi chorych lub bez- 
pośrednio zagrożonych, dla Łodzi 43 proc. 

Biorąc powyższe cyfry pod uwagę, 
grozą przenika : myśl o przyszłość. Prze- 
cież dzieci,to przyszłość narodu. A jak 
będzie nasz Naród w przyszłości wyglądał, 
jeśli większa ‘jego połowa będzie chorą, 
niezdolną do życia, do pracy a przecież 
nie ma o tem mowy, aby chory człowiek 
mógł skutecznie obowiązki swe spełniać, 
jakie żąda od niego Ojczyzna. 

Czarne zwiastuny przepowiadają nam 
ponurą przyszłość. Trzeba nam zmobili- 
zować wszelką siłę Narodu i wypowiedzieć 
wojnę dziesiątkującą nasz Naród chorobie. 

A na jakim odcinku powinna roze- 
grać się pierwsza bitwa z tem zjawiskiem? 

Pierwszy odcinek, to rynek zarobko- 
wy robotników, bo gruźlica na tymże od- 
cinku ma swoje wygodne siedlisko. 

Czemu bowiem przypisać to szerzenie 
się tej choroby? p 

Jądro jej zarazków 
zarobkach robotniczych. 

Według obliczeń komisji drożyźnianej, 
przeciętny zarobek robotnika wynosić wi- 
nien około 10,50 zł. dziennie — „bo tyle 
rodzina robotnicza potrzebuje nař dzienne 
utrzymanie. 


Tymczasem przeciętny zarobek robot- 
nika nie przekracza 6,50 zł. dziennie. 

Brakuje jeszcze zatem całe 4,00 zł. 
dziennie do samego utrzymania rodziny. 


Jeśli powyższe weźmiemy pod uwagę, 
to wnet przyjdziemy do przekonania, gdzie 
tkwi to źródło, z którego wytryska ta stra- 
szliwa zaraza. 

Do szkół powszechnych uczęszczają 
dzieci robotników. Chore one są wskutek 
niedostatecznego odżywienia. Mało zarob- 
kujący ojciec nie może dziecku swemu 
podać tyle jedzenia, ile organizm dziecka 
wymaga. Skutki tego — to wyżej przy- 
toczona statystyka. 

l u nas po miastach warto przyjrzeć 
się zaułkom, gdzie mieszkają robotnicy. 
Zobaczysz tam dzieci, blade, jakby w nich 
krew zamarła. Dzieci o dużych głowach, 
wypchanych kartoflami żołądkach i cien- 
kich jak zapałki nogach. To są skutki 
marnego odżywiania dzieci. Ojciec z bo- 
lesnym wyrazem twarzy przygląda się swe- 
mu dziecku — lecz poradzić nic nie mo- 


tkwi w niskich 


że, gdyż dochody jego nie wystarczają na m~ 


to, aby móc głód dziecka zaspokoić. 

Zacznijmy więc zwalczać gruźlicę od 
podniesienia zarobków robotnikom a na- 
pewno będą z tego pożądane skutki. 

Polska stać będzie zdrowym i silnym 
Narodem a nie dobrze płatnemi jednostka- 
mi dyrektorów i nie jednostkami o wiel- 
kich dochodach fabrykantów i obszarni- 
ków. 
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Zarząd Okręgowy 
N. P. R.-Lewicy 


"W piątek, dnia 22-go marca 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo- 
wego N. P. R.-Lewicy. 

Obecność wszystkich przedsta- 
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa. 


AEKEEZONEKEZEAMEME 
Wielki koncert „Pobudki“ 


Chór Robotniczy „Pobudka* w dniu 
14 kwietiia r.b. o godz. 4 po poł. urządza 
„WIELKI KONCERT“ w Sali Filharmonji 
przy ul. Pr. Narutowicza 18, z bardzo 
urozmaiconym programem, pod dyrekcją 
znanego na gruncie łódzkim p. K. Pro- 
snaka. 

Jak wynika ze sprzedanych już ibile- , 
tów na powyższy koncert, zainteresowanie 
jest bardzo wielkie. 

Zwracamy się do Sz. Koleżanek i Ko- 
legów, ażeby wcześniej zaopatrywali się 
w bilety, pomagając tym sposobem w ro- 
zwoju młodego, lecz potężnego własnego 
chóru robotniczego. 

Bilety nabywać można w sekretarja- 
cie N.P.R.-L. Piotrkowska 91, w ponie- 
działki i czwartki każdego tygodnia od g. 
8 — 10 wiecz. u kol. Szylkiego. 


OOODOCODOOOOOOOOOCOCOCOOCOCCOOOOCA i 
- Powstanie nowej organizacji zawodowej 

W tych dniach odbyło się przy ulicy 
Głównej 31, w lokalu Związku „Praca” 


organizacyjne zebranie robotników przemy- 
słu dzianego i pokrewnych zawodów. 


„Szczegóły podamy w następnym nu- 
merze „Pracy”- 
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Wspaniały rozwój 
naszej placówki pracowników 


samorządowych 


Rachunek z całorocznej pracy Zarządu Zw. 
Pracowników Samorządowych i Przedsię- 
biorstw Użyteczności Publicznej „Prata“. 


W dniu 2-go marca 1929 r. odbyło 
się Walne Roczne Zebranie i wybór no- 
wego Zarządu Związku Pracowników Sa- 
morządowych i Przedsiębiorstw  Użytecz- 
ności Publicznej „Praca“. .Na wstępie ze- 
brania kol. Pierzchalski złożył sprawozda- 
nie z okresu pełnienia „obowiązków Pre- 
zesa Związku; praca Zarządu była ciężką, 
która choć wolno, lecz .stale szła w  kie- 
runku naprzód, najlepszym dowodem fakt, 
iż w ubiegłym roku sprawozdawczym wpły- 
wy Związku zwyczajne i nadzwyczajne się- 
gały do 9 tysięcy złotych, zaś Zarząd, któ- 
ry zdaje rachunek sumienia przed ogółem 
członków Związku, robił obrót sumą do 17 
tysięcy łącznie z budową Sztandaru. 


Kolega Jaworski, skarbnik Związku, : 


odczytał po kolei wszystkie pozycje wpły- 
wowe i rozchodowe, poczem stwierdził, iż 
stan finansowy Związku w tym roku spra- 
wozdawczym był względnie dobry. 
Przewodniczący kol. Miśkiewicz udzie- 
lił głosu kol. Modrzejewskiemu, który wy- 
głosił referat w sprawach ogólnych: Od 
czasu objęcia Związku do chwili obecnej 
Związek nasz znacznie się powiększył; li- 


czba członków sięga do tysiąca, gdzie je- 


dnak podczas objęcia Związku t.j. od dnia 
1-go maja 1927 roku liczył członków za- 
ledwie 67-miu. 

Najtrudniejszem zadaniem dla Związ- 
ku, była kwestja zatrudnienia naszych ko: 
legów sezonowych, wszyscy Oni jednak 
dzięki usilnym staraniom Związkw» zostali 
zatrudnieni. W końcu kol. Modrzejewski 
nawołuje wszystkich członków Związku do 
wspólnej pracy w kierunku „dalszej odbu- 
dowy naszego Związku. 

Do zarządu nowego weszli następu- 
jący koledzy: Olejniczak Tadeusz, — pre- 
zes; Dębowski Józef — w-prezes; West- 
fal Jan — sekretarz; Jaworski Władysław 
— skarbnik; Marciniak Marjan — gospo- 
darz; Maciaszek Walenty, Miśkiewicz Hen- 
ryk, Kowalski Antoni. 


OBOOOOOOOOOOOGO0O0G© 
Z życia organizacyjnego. 


— Konferencja Dzielnicy Zielonej 
N.P.R.-L. W sobotę dnia 23 b. m. o godz. 
7.30 w lokalu Klubu (Piotrkowska 91) od- 
będzie się konferencja, na której nastąpi 
wybór delegatów na Roczne Zebranie Okr. 
Zarządu. Obecność kolegów obowiązkowa. 

— Kursy Nauki Wymowy „Orlęcia*, 
zawieszone skutklem trwających mro- 
zów na okres dwutygodniowy, wznowiły 
swe prace. 
pooo 
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Jajko w „Orlesiu‘‘ 
Zarząd Koła V Z.P.M.P. „Orlę* — 

niniejszem zawiadamia, iż w dniu 1-go 

kwietnia o godz. 2 po poł. urządza trady- 

cyjne „Jajko” dla swych członków. 

(o elo o) 


Jajko w Dzielnicy Staromiejskiej 


Zarząd Dzielnicy Staromiejskiej N.P. 
R.-L. zawiadamia swych członków, iż w 
dniu 7 kwietnia r.b. w lokalu własnym 
urządza tradycyjne Jajko na które zaprasza 
kolegów. 


(dczyty Kol. d-ra. ESamborskiego W „Orlęcii” 


Dnia 15-go marca w lokalu „Orlęcia” 
Piotrkowska 91 odbył się odczyt kol. E. 
Samborskiego na temat: „Zagadnienie mniej- 
szości „narodowych w Polsce”. Jest to 
ostatni odczyt z cyklu Geografja Polski fi- 
zyczna, historyczna i polityczna. Odczyty 
te dały słuchaczom pogląd na formowanie 
się dziejów ojczystych pod wpływem wa- 
runków geograficznych. 

Po świętach kol. E. Samborski roz- 
pocznie w lokalu „Orlęcia” Piotrkowska 91, 
drugi cykl odczytów na temat: „Polityczne 
i gospodarcze znaczenie Polskiw Europie” 


KUDOZ DOZ EOT IB I ZK w A Ta DZIDZIA 
W. związku z uroczystością imienin 


Marszałka Piłsudskiego, staraniem Szkoły 


powszechnej im. Stanisława Kostki przy ul. 
Wspólnej 5/7 w dn. 24. b. m. o godz. 4.50 
po południu odbędzie się ;koncert. Wyko- 
nanie programu powierzono Sekcji Drama- 
tycznej Z. P. M. P. „Orlę* koła VI-go. 

| „mm NA a T ol | 


W niedzielę, dn. 24 marca o godz. 9 i pół rano odbę- 


PRACA — 24 marca 1929 roku. 


dzie się w lokalu Polskich Związków Zawodowych (Główna 31) 


Ogólne Roczne Zebranie Delegatów 


Narodowej Partji Robotniczej Lewicy - Okręgu Łódzkiego 


Wstęp i prawo głosu mają delegaci i delegatki, wybrani przez dziel- 
nicowe konferencje (1 delegat na 10 członków) oraz: członkowie Zarządu 


Okręgowego. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Zagajenie i wybór prezydjum. 

2. Odczytanie protokułu z ostatniego Walnego Zebrania. 

3. Sprawozdanie Zarządu Okręgowego (prezesa i skarbnika), Ko- ' 
misji Rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego. 


4, Dyskusja. 


5. Wybór Zarządu Okręgowego. 


6. Wolne wnioski. 


Spis delegatów poszczególne Zarządy Dzielnicowe i Koła są obowiąza- 
ne złożyć do piątku d. 22 b.m. na ręce sekretarza Zarządu Okręgowego. 


RADA MIEJSKA 


W ubiegły czwartek odbyło się 
posiedzenie Rady Miejskiej, na którem 
były rozpatrywane przedewszystkiem 
przekroczenia budżetowe za rok 1928/29. 

Czytelnicy „Uracy* przypominają so- 
bie, jakto p. Weisberg-Wieliński pom- 
stował na poprzedni Magistrat za przekro- 
czenia na prowadzenia robót inwesty- 
cyjnych dla zatrudnienia bezrobotnych. 


Obecnie ten sam p. Wieliński wraz 
z towarzyszami z Magistratu Zwraca 
się o uchwalenie przekroczeń. Różnica 
jest tylko ta, że obecne przekroczenia 
użyte były na różne niepotrzebne w 
Radzie Miejskiej instalacje, wyjazdy 
towarzyszy aż do Hiszpanji (tam ich je- 
szcze nie widzieli) i t. d. 

Natomiast zmniejszono wydatki na 
odżywianie chorych i starców (jakoby 
z powodu remontu), na dokarmianie nie- 
mowląt) i t. p. 

Wobec powyższego radny Woje- 
wódzki w swem przemówieniu napięt- 
nował tego rodzaju działalność. (Obszer- 
ne. streszczenie „przemówien'a r. Woje- 
wódzkiego podamy w następnym nu- 
merze). 

I znów siedmiu (wyraźnie siedmiu) 
towarzyszy na czele z p. Ziemięckim i 
Rapalskim Z OUZOWAĆ się, by odpo- 
wiedzieć radnemu Wojewódzkiemu. 


Najwięcej z tych przemówień było 
komizmu w przemówieniu radnego Pot- 
kańskiego, który dla dodania sobie po- 
wagi nawet stara się basem mówić. 

W przemówieniach tych było tyle 
kłamstw, że radny Wojewódzki zabrał 
raz jeszcze głos i wyświetlił poruszane 
sprawy. 

Następnie przyjęto statut o poda- 
tku na kanalizację, przeciwko któremu 
występowali kamienicznicy. 

[ znów zabrał głos r. Wojewódzki 
i zaznaczył, że frakcja N. P. R. głoso- 
wać będzie za wnioskiem, gdyż tym 
sposobem może socjaliści zdobędą się 
na zatrudnienie większej liczby robo- 
tników, niż zamierzali w budżecie. 

Dalej radny Wojewódzki wskazał, 
że rozpoczęte przez poprzedni Magistrat 
dzieło w rękach socjalistów chwieje się, 
gdyż z powodu rozrzutności nie mogą 
przeznaczyć na nie odpowiednich sum. 

Po załatwieniu kilkunastu drobnych 
spraw omawiano wniosek Ch. D., poparty 
przez N. P. R. o gratyfikacji dla praco- 
wników miejskich, którzy ucierpieli 
wskutek mrozu. 

Socjaliści większością głosów ode- 
słali wniosek do komisji, by się tam 
trochę odleżał. 

Na tem o godz. 
zakończono. 


2-ej posiedzenie 


P.P.S-owcy nie chcą dać podwyżki 
w Gazowni Miejskiej 


Pracownicy Gazowni Miejskiej od kil- 
ku miesięcy domagają się od wice-prezy- 
denta Rapalskiego podwyżki w wysokości 
15-tu procentowej oraz 10-ciu procent do- 
datku mieszkaniowego. 


Kwestja powyższa ze strony Rady 
Nadzorczej nastręcza cały szereg trudności 
do uzyskania podwyżki, ponieważ, wszyscy 
towarzysze na czele z Panem Rapalskim 
przegłosowali, aby żadnej podwyżki robot- 
nikom i pracownikom Gazowni nie dawać. 
Towarzysze z P.P.S. przed wyborami do 
Rady krzyczeli na wiecach: „Głosujcie na 
dwójkę, zrealizjuemy wszystkie postulaty 
robotnicze.“ Okazuje Się wręcz przeciwnie, 
bo Rada Nadzorcza nie tylko nie poszła 
w kierunku poprawy bytu robotnikowi, lecz 
nawet 'obniżyla płace robotnikom w Ga- 
zowni na rzecz Kasy Emerytalnej. 


Jak ta Kasa Emerytalna wygląda, po- 
zwolimy sobie wyjaśnić. Towarzysze z Ra- 
dy Nadzorczej twierdzą, że Kasa Emery- 
talna jest biedna, że niema pieniędzy, że 
emeryci pochłaniają wszystkie pieniądze 
z Kasy. 

Słuchając to wszystko, myślałoby się, 
że jest źle! Okazuje się inaczej. Gazo- 
wnia przyjmuje z powrotem do pracy pra- 
cowników, którzy byli już na emeryturze. 
Emerytów przyjmuje się poto, by im dać 
więcej płatne stanowiska, żeby po krótkim 
czasie ten sam emeryt oświadczył, iż dłu- 
żej pracować nie może. A wtenczas to- 
warzysz-emeryt pobiera emeryturę taką, 
jaką pensję pobierał ostatnio ;przy pracy. 

"Nawiązując do podwyżki stwierdzić 
należy, że podczas poprzedniej kadencji w 
Gazowni pracownicy w 1927-mym roku 
otrzymali dwa razy podwyżkę płac na su- 
mę łączną 25 procent, natomiast obecny 


Przewodniczący Rady Nadzorczej, — dziś 
uważa, że płace w Gazowni -są wysokie. 


Koleje są zmienne, ale demagogiczną 
robotą można zajechać bardzo niedaleko. 


Towarzysza Lorentza, który był przy- 
jeży do szufli-zaangażowało się na urzęd- 
nfka, towarzysza Piotrowskiego, skompro- 
mitowanego różnemi kawałami (innym ra- 
zem o tem będziemy pisali) ma się za- 
miąr dać na podmajstrzego, chociaż nie 
posiada zdolności fachowych, towarzysza 
Andrzejewskiego, który podczas redukcji 
sam się zwolnił, żeby dostać około 6-ciu 
tysięcy złotych odprawy, oraz Adamczyka, 
który dostał około 5-ciu tysięcy złotych, 
obecnie z powrotem przyjęło się do pracy, 
natomiast cały szereg ludzi zdolnych się 
utrąca. 


Społeczeństwo polskie winno zapro- 
testować przeciwko takiej gospodarce trwo- 
nienia grosza publicznego. Jeśli wyżej wy- 
mienieni mogą pracować, powinni zwrócić 
odprawę. 


Podwyżki dla pracowników dać nie 
można, bo Gazownia zbankrutuje, nato- 
miast można dać jedenaście tysięcy zło- 
tych, tow. Andrzejewskiemu i Adamczyko- 
wi, by za kilka miesięcy przyjąć ich z po- 
wrotem do pracy. 

Czekajmy dalszych rezultatów rzą- 
dów socjalistycznych w Gazowni Miejskiej. 


Robotnik. 


UZAEKKAALAKALAAKMARI 


W jedności zawodowej 
moc klasy robotniczej! 


' zawsze. 


PRZYKRA POMYŁKA 


W dniu 6-go marca r. b. odbył się 
pogrzeb ś. p. Ludwika Bochniaka, członka 


N. P. R.-Lewicy Dzielnicy Górnej oraz 


członka Związku „Praca”. 

W dniu wyżej wymienionym przybył do 
domu żałoby ksiądz Marjan Kotela, który 
przy wejściu do domu żałoby spostrzegł dwa 
sztandary; jeden N.P.R.L., a drugi Związku 
„Praca”. Spojrzawszy na te sztandary, ks. 
Kotela odmówił przy zwłokach krótką mod- 
litwę i pokropił ciało święconą wodą, a 
następnie odjechał do kościoła. 

Przybył potem ks. Kotela na cmen- 
tarz, gdy spuszczano trumnę ze zwłokami 
ś.p. Ludwika Bochniaka do grobu; wów- 
czas wygłosił pożegnalne przemówienie; 
z początku mówił o religii a potem na te- 
maty polityczne. Mówił w ten sposób, że 
w parlamencie polskim nasi wybrańcy na- 
padają na kościół rzymsko-katolicki i na 
wiarę katolicką i że temu wszystkiemu są 
winni robotnicy, Że takich wybrali. Dalej 
mówił ks. Kotela: — bracia kochani, gdy 
spojrzałem na te sztandary czerwone, to 
mi łzy stanęły w oczach z żalu do was, 
że idziecie pod złym sztandarem i wiedź- 
cie, że sztandar ten nie da wam miłości 
Chrystusa. 

Chcielibyśmy zapytać księdza Kotelę, 
który tak wyrzekał na sztandary N.P.R.-L. 
czy nie są Mu znane fakty z życia tej 
organizacji narodowych robotników. Czy 
nie wie, ża za czasów okupacji moskiew- 
skiej, nie kto inny jak właśnie ta N.P.R. 
(Dawniej N.Z. R.) broniła wiary katolic- 
kiej i kościoła i staczała walki w obronie 
wiary katolickiej w Strykowie z marjawi- 
tami, usilnie popieranemi przez rząd:rosyjski, 
Że w swej walce o Polskę niepodległą z 
«moskalami walczyła także o wolność wy- 
znawania religji katolickiej. 

Przecież jest niedopuszczalne, ażeby 
ksiądz katolicki, mający ciągle styczność z 
robotnikami, mieszał amarantowe sztandary 
N.P.R.-L. z czerwonemi socjalistycznemi. 


Tego rodzaju uwagi, jakie czynił ks. 
Kotela, mogą zrażać wierzących robotni- 
ków do duchowieństwa, a chyba to nie 
jest wskazane. 

Zwracamy się z prośbą do J. E. ks. 
Biskupa Dr. W. Tymienieckiego, by był 
łaskaw wskazać podległemu sobie ducho- 
wieństwu, że takie przykre pomyłki nie 
powinny się powtarzać. 

Arkan. 


Imieniny 
Marszałka Piłsudskiego 


wtorek ubiegły 19 


Iw tym roku, 
Niepędległej — 


marca stał się dla Polski 
świętem narodowem. 

W dniu tym *jak Polska długa i sze- 
roka Naród myśli swoje i uczucia kieruje 
w stronę Twórcy Niepodległej Rzeczypo- 
spolitej, Skromnego Komendanta, Pierw- 
szego Marszałka Polski, Ukochanego Swe- 
go Wodza — Józefa Piłsudskiego. 


W sercach polskich zakorzeniła się 
Jego Postać głęboko.  Ukochaniem oto- 
czył Go cały Naród. Daje upust swym 
uczuciom w dniu 19 marca, w dniu imie- 
nin Komendanta i życzy S$wemu Wodzowi 
dalszych sił w walce ze złem i doczeka- 
nia chwili, kiedy ideały Komendanta staną 
się ideałami nawet tych, którzy go dziś 
zwalczają. 

EJ K * 

Uroczystości ku (czci Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego w Łodzi zakończyły się 
wielką akademją w sali Filharmonji. Li- 
cznie przybyła publiczność ze wszystkich 
sfer społeczeństwa, zapełniając szczelnie 
parter i balkon sali. 

Po odegraniu przez orkiestrę 28-go 
pułku Strz. Kaniowskich hymnu narodowe- 
fo: uroczystość zagaił kol. dr. Bolesław 

ichna krótkiem i mocnem przemówieniem: 


u” Stajemy tutaj przed społeczeń-. 
stwem — mówił dr. Fichna — nie poraz 
pierwszy. Widziano nas dnia 19-go mar- 
ca każdego roku na akademji ku czci Ko- 
mendanta, bez względu na to, czy był on 
przy władzy, czy też nie. Jesteśmy ci, 
którzy mają wiarę najgłębszą i miłość naj- 
serdeczniejszą i dlatego pójdziemy za nim, 
my, żołnierze i obywatele — wszędzie i 
Dzisiaj sejm  skreślił Marszałko- 
wi fundusze dyspozycyjne z budżetu min. 
spraw wojskowych, fundusze, przeznaczone 
na zwalczanie szpiegostwa w kraju. Te 
fundusze marszałek mieć musi i mieć je 
będzie. Jeśli nie chce dać sejm, damy 
my nasze skromne ggrosze żołnierskie..: 
Stajemy tu dziś i ślubujemy: oto odbywa. 
się mobilizacja sił za Komendantem“. 
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Zamiana legitymacji partyjnych 
na rok 1929. 


Dokonywana jest w łDzielnicach N.P. 


R. Lewicy, w następujących terminach: 
Dzielnica Radogoszcz, (Zgierska 105), 
Dzielnica Widzew, (Rokicińska 91), i 


Dzielnica Chojny (Odyńca 14) w soboty 
od 7-ej do 9-ej wiecz. 


Dzielnica Zielona (Piotrkowska 91) w 


środy od 7 do 9 wiecz. 


Dzielnica Wodna (Piotrkowska 91) — w 


soboty od godz. 19-ej do 21-ej. 


KINO-TEATR 


„LUNA” 


Przejazd Nr. 1. 
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Nawrot na odcinku 


Ne 15 oraz od M 


Łódź, w marcu 1929 roku. 


_ Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P, R- 


Ceny miejsc popularne 
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OGŁOSZENIE. 


Magistrat m. Łodzi podaje niniejszem do wiadomości p. p. Właścicieli 
posesyj przy ul. Piotrkowskiej na odcinku od Placu Wolności do ul. Nawrot 
— ul. Zamenhofa t. j. od Ne 1 do Ne 127 oraz od Ne 2 
od ul. Piotrkowskiej do ul. 
2 do Ne 16, że w sezonie roku bieżącego t. j. 
czasie od dnia 1 lipca 1929 roku do 1 października 1929 roku jezdnie na wy- 
żej wymienionych odcinkach ulic otrzymają nawierzchnie asfaltowe 
poprzecznym bez rynsztoków obecnie istniejących. 


W związku z powyższem wszelkie odprowadzania wód z poszczególnych 
posesyj sposobem nawierzchniowym do ścieków ulicznych zostaną wzbronione. 


Wobec tego, że odprowadzanie wód z posesyj będzie mogło być usku- 
teczniane jedynie przez przyłączenie się do istniejącej miejskiej sieci kanaliza- 
cyjnej — Magistrat m. Łodzi wzywa Panów Właścicieli posesyj, by roboty, 
związane z przyłączeniem ich posesyj do miejskiej sieci kanalizacyjnej, uskute- 
cznili przed rozpoczęciem robót asfaltowych, t. j. w ferminach: 


a) do dnia 1 czerwca 1929 roku na ulicy Piotrkowskiej na odcinku od 
ulicy 6 Sierpnia — ul. Traugutta do ul. Zamenhofa — ul. Nawrot, 
t. j od Ne 65 do Nr. 127 oraz od Nr. 72 do Nr. 124; 


b) do dnia 1 lipca 1929 roku na ul. Piotrkowskiej na odcinku od ulicy 
Cegielnianej do ul. 6 Sierpnia — ul. Traugutta, t. je od Nr. 29 do 
Nr. 63 oraz od Nr. 34 do Nr. 70; 


c) do dnia 1 sierpnia 1929 roku na ul. Piotrkowskiej na odcinku: od 
Placu Wolności do ul. Cegielnianej t. j. od Nr. 1 do Nr. 27 oraz 
od Nr. 2 do Nr. 32 i na ul. Nawrot na odcinku od ul. Piotrkowskiej 
do ul. Sienkiewicza t. j. od Nr. 1 do Nr. 15 oraz od Nr. 2do Nr. 16, 
gdyż po oznaczonych terminach wszelkie koszta naprawy nowej na- 
wierzchni ulicy, powstałe wskutek przyłączeń posesyj do sieci kana- 
lizacyjnej, ponosić będą P. P. Właściciele poszczególnych posesyj jak 
również będą ponosić konsekwencje, które wynikną wskutek zabro- 
nienia wypuszczania ścieków domowych do rynsztoków ulicznych. 


Bliższych informacyj, tyczących przyłączania posesyj do miejskiej sieci | 
kanalizacyjnej, udziela Wydział Kanalizacji i Wodociągów Magistratu m. Łodzi. 


Teatr Miejski 


W sobotę o godzinie 4 po południu 
ostatnie powtórzenie „Murzyna Warszaw- 
skiego* po cenach najniższych. 


W sobotę wieczorem premjera weso- 
łej 3 aktowej komedji popularnego litera- 
ta warszawskiego M. Hemara „Dwaj7pano- 
wie B.* 

Sztuka ta dzięki swoim scenicznym 
walorom i beztroskiemu humorowi została 
gorąco przyjęta tak przez publiczność jak 
i prasę stołeczną. 


„PRACA“ — 24 marca 1929 r. 


Atrakcją widowiska będą portrety kil- 
kunastu znanych osobistości łódzkich, któ- 
re pojawiają się w drugim akcie. 
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Teatr Popularny 


Ogrodowa 18. — Piotrkowska 295. 


„Ali- Baba i 40 rozbójników” prze- 
piękna baśń wschodnia z 1001 nocy, która 
pierwszemi przedstawieniami ugruntowała 
sobie długie powodzenie, grana jest co- 
dziennie o godz. 8.20 wieczorem. 


Wielki podwójny program! 
2 


SWIAT 


Wspaniały dramat miłosny w 10 aktach. 


DLA KO 


Ne 12 


Szczęście w nieszczęściu. 
Gdyby tyle czynu miał lud co złych myśli, 


Zatraciłby pewno tych, co tu słońcem pczyszli | 


E E A E E E E EA E A A A E E a 
Czas odnowić 
prenumerate. 


Kadłubański Bonifacy, Sobczak Broni- 
sław, Marcinkowski Władysław za- 
gubili legitymacje partyjne z Dzielni- 
cy Staromiejskiej, 


Wielki podwójny program! 


BIET 


W roli głównej: JEAN JANE i HARRY HALM. 


15 MINUT STRACHU 


Tryskająca humorem komedja w 10 aktach. 


Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrekcją TEODORA RYDERA. 


(af e aiee af ofe ce af af co (O ao af afin ae coz coo awafja 


i na pierwszy: seans wszystkie miejsce 
4-ej po poł. w soboty, niedz 


WODEWIL 


W roli głównej rywal Harry Peela i Albertiniego 


CARLO ALDINI 


Olena ege af af af aie iea coo ag ( joga 


do Ne 124 i przy ul. 
Sienkiewicza, t. j. od M 1 do 
w między- 


o profilu 
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Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35. Telefon 6-40. 
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DWA PIEKIELNE DNI 


Salonowo -sensacyjny dramat w 10 aktach pełen emocji i sensacji. 
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KEN MAYNARD 


(Ze swym dzielnym rumakiem) 


W najnowszej kreacji z cyklu 


2 życia Ozikiego 


Nad program: FARSA. 
af ana wow a s 


po 1.— zł. i 50 gr. — Początek seansów o godzinie 
iele i święta o godz. 1. po poł, ostatniego o 10 wieczorem. 


ROEE RODNE TRZA 
O a a A EE E 


CORSO 


1 
I 
| 
zachodu " 4 
4 
© 


RKKKKRKKKKAKNAKKKKANOOOOOOOODODOOCOOOCOCO0O0G000000000000 0000018 


MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek 


Dla dorosłych: 


Król Dżungli 


Dramat w 12 aktach z Życia dżungli afrykańskich wg. pow. R. Kiplinga. 


Dla młodzieży: 


Chata Wuja Toma. 


Dramat w 12 aktach według rozgłośnej powieści Hariety Beecher Stowe. 


Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne. 


OGOOCH OODOOOOOOCOCOGOCOGOGOCOCOCOOCOCOOOOOOOOCO00000000000000G0C 


„TI 


W. dpi powszednie, z 


Xino Spółdzielni Pracowników Państwowych - Sienkiewicza 40 


Monumentalny film! 


TANIC” 


(Miasto marzeń) 
W rolach głównych: 


GEORGE O'BRIEN i VIRGINIA VALLI 


Następny program: „W WIRZE PARYŻA”. 


= ZZA E 
wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 330. W soboty, 
niedziele i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni soans o 9,30 wieczorem. Na 
1 seans ceny miejse zniżone. 
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